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ZAGADNIENIA I^DAGOGICZNE W KULTURZE 

WCZESNEGO ODRODZENIA WŁOSKIEGO

Co to było Odrodzenie? Odrodzenie i  humanizm. Odbicie i d e ­
o l o g i i  Odrodzenia i  humaniam w poglądach pedagogicznych XIV 
і  XV wieku. N a j w y b i t n i e j s i  pedagodzy wczesnego Odrodzenia.  
Wnioski.

Badanie zagadnienia p e d a g o g ii  Odrodzenia,' w sz c ze g ó ln o ś ­

c i  zaś Odrodzenia włoskiego posiad a  d la  nauki szczególne zna­

c z e n ie ,  bo w n i e j  o d b i ja  s i ę  jaskrawo tr e ś ó  tego w ielk ie g o  

przełomu u progu epoki nowożytnej.

W programie szkoły  humanistycznej wyraża s i ę  z c a łą  je d ­
n o śc ią  id e a ł  człowieka jakiego  c h c i e l i  wychowaó humaniści:  

i d e a ł  św ieckiego wychowania, a n ie  k o śc ie ln e g o  -  id e a ł  n ie  

ascetyczno-kontem placyjny l e c z  i d e a ł  p e ł n i  rozwoju osobowoś­

c i  1 indywidualności człow ieka.  Tak, ja k  całe  Odrodzenie,  
chce s z k o ła  humanistyczna z nieba na ziemię sprowadzló lu d z ­

kość w poszukiwaniu s z c z ę ś c i a  je d n o stk i  i  społeczeństwa.

S z k o le  s c h o l a s t y c z n e j , b e z d u sz n e j ,  nudnej,  n i e  związanej  

z życiem p rzeciw staw ia  humanizm sz k o łę  " r a d o ś c i" ,  uczenie  

s i ę  przez zabawę, z dostosowaniem z a ję ć  *do wieku, z uwzględ­
nieniem k u ltu r y  f i z y c z n e j ,  budżeniem różnorodnych zamiłowań,  

rozwijaniem zd o ln o ści  a r ty s ty c z n y c h .

Za cycerońską k la s y c zn ą  ł a c i n ą ,  retoryką s z ł a  także h i s ­

t o r i a  i  l i t e r a t u r a .
Powoli zaczął humanizm sk u teczn ie  atakować twierdzę scho­

l a s t y k i :  u n iw e r sy te ty .  J e ś l i  u n iw e r s y te ty ,  zwłaszcza we 

U ło sze c h  północnych, n i e  c h c ia ły  s t r a c i ć  popularności wśród 

s t a l e  rosn ącej  w bogactwa i  znaczenie p o l i t y c z n e  b u r ż u a z j i ,
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zagrożone p rzez mnożące s i ę  szkoły miejskie,,  zmuszone t y ł y  

przynajmniej częściowo wycofywać się z p o z y c j i  s c h o l a s t y k i .  

Zasługą humanistów j e s t  wreszcie  postawienie po raz pierwszy  

problemu wychowania k o b ie t ,  ktdre w ku ltu rze  Odrodzenia od­
grywały znaczną r o l ę .

Wszystko to j e s t  wiernym odbiciem radykalnych zmian, k tó ­
re z a s z ły  w rozwoju ekonomicznym i społecznym w Europie w do 

b ie  Odrodzenia,  w sz c zeg ó ln o śc i  zaś na te r e n ie  Włoch, gdzie  

t e  zmiany pod wpływem sp ecyficzn ych  warunków wystąpiły  n a j ­

wcześniej«  D zięk i  temu zaawansowaniu w rozwoju kulturalnym  

Włochy z k o l e i  oddziaływały na te  k r a j e ,  w których rozwój 

ekonomiczno-społeczny stworzył m ożliwości i  warunki p r z e n i ­

kania wpływów t e j  nowej kultury« Do pierwiastków rodzimych 

Odrodzenia w poszczególnych k ra ja ch  d o łą c z y ł  s ię  w ten spo­

sób element nowy, potęgując dalszy  rozwój« J e s t  rzeczą  j a s ­

ną., że n ie  sposób badać rozwoju p o l s k i e j  pedagogiki Odrodze­

n ia  nie  znając pedagogii  humanistów w ło sk ic h ,  od których nie  

jednokrotnie przejmowano pomysły a n ie r a z  c a łe  koncepcje.

Czy znaczy t o ,  że pedagogia humanistów włoskich stworzy­

ł a  pedagogię Odrodzenia p o lsk ieg o ?  Wcale nie« Ale j e ś l i  ma­

my do czy n ien ia  z faktem przyjmowania s i ę  u nas t a k ic h ,  czy 

innych kierunków z pedagogii  w ł o s k i e j ,  znaczy t o ,  że warunki 

ekonomiczno-społeczne w P o lsc e  tego czasu k sz ta łto w a ły  s i ę  

w ten sposób, iż  możliwe było p r z e n ie s ie n ie  na nasz teren  

t a k ic h ,  czy innych poglądów« J e s t  r z e c z ą  oczyw istą ,  że bada­

n ia  nasze powinny wychodzić z a n aliz y  podłoża sp o łe c z n o -g o s ­

podarczego na gruncie rodzimym,, w dalszym jednak stadium ba­

dań d la  o s i ą g n i ę c i a  pełnego obrazu zagadnienia i  całkowitego  

wyjaśnienia problemu koniecznym j e s t  uwzględnienie wymiany, 

która zach odziła  i  zachodzi w d z ie ja c h  kultury*
Ktc ś l e d z i ł  bacznie p ostępy-naszych współczesnych badań 

nad epoką Odrodzenia przyzna, że jak dotąd za mało m i e l i ś ­
my badań nad prawidłowościami zachodzącymi w d z ie ja c h  Odro­

dzenia w Europie« Ograniczaliśmy s i ę  za Engelsem do s tw ie r ­

dzania tego fa k tu ,  badaliśmy proces h isto r y c zn y  zachodzący
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w P o lsc e  w oderwaniu od innych krajów t e j  epoki,  chociaż  

stwierdzaliśmy bardzo ś c i s ł e  powiązania Odrodzenia w Polsce  

z Odrodzeniem we Włoszech. Wie mamy żadnych prawie prao now­
szej  doby, które b y ,  obrazując przebieg Odrodzenia we Wło­
szech, pozw oliły  na wysnucie słusznych wniosków.

To samo można powiedzieó o badaniach nad pedagogią Od­
rodzenia p o ls k ie g o .  Ograniczamy s i ę  do wymienienia V it ' .o r in a  

da P e l t r e ,  Guarina i t p .  -  a le  n ie  w iele  pisaliśm y o tym, 
na czym konkretnie polegała  ich  pedagogia i  jaka b yła  j e j  

geneza w poprawnym u ję c iu  naukowym, t j ,  według założeń ma­
te r ia lizm u  historyczn eg o.

N i n i e j s z y  skromny artykuł stawia s o l i e  za zadanie zapo­
czątkowanie tych  badań przez danie odpowiedzi na te właśnie  

p y ta n ia .

Najpierw dla u nikn ięcia  nieporozumień ustalmy, co b ęd zie ­
my rozumieó przez Odrodzemie i  humanizm.

Nauka burżuazyjna nie b yła  w sta n ie  daó odpowiedzi na te  

p y ta n ia ,  opacznie te ż  rozumiała humanizm. Nie b y ła  w stanie  
wyjaśnió tych  zagadnień, bo oderwała zagadnienie Odrodzenia 
od całego procesu h isto r y c zn e g o ,  od rozwoju s i ł  wytwórczych 

i  bazy,  t j .  struktury ekonomicznej. Ograniczała oba całe  

zagadnienie do odkrycia p isarzy  antycznych ( V o i g t ) ,  zapomi­
n a ją c ,  że p isar zy  starożytnych znano już dawniej, zwłaszcza  

za pośrednictwem Arabów, j e ś l i  chodzi o A r y s t o t e le s a ,  c z ę ś ­
ciowo Platona oraz niektórych p isarzy  rzymskich, Wszak już  

w okresie  wypraw krzyżowych, a więc w okresie  rozkwitu scho­

l a s t y k i ,  n ie jed en  rękopis g r e c k i  dostał  s ię  na Zachód. Burżu-  

a zy jn i  h is to r y c y  włoscy w I I  połowie XIX wieku, upatrywali  

w Odrodzeni” głównie odkrycie człowieka i  jego w artości  w 

przeciwstawieniu do eweroistów, ogran iczających  człowieka do 

r o l i  ja k ie g o ś  drobnego ogniwa w ielkiego  łańcucha koniecznoś­

c i ,  albo do r o l i  biernego narzędzia w o li  b o ż e j .

I l u  było badaczy, t y l e  było koncepoji  Odrodzenia. Wymień­

my ' ich  k i l k a .

Dla Nitschego humanizm b y ł  powstaniem ducha radosnej wie­

dzy i  spontanicznego życia  starożytnych.
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Burckłiardt k ła d z i e  n a c is k  na indywidualizm w swym r e a l i z ­

mie naturalnym, wyzwolonym z t r a d y c j i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  i  

dogmatycznej.

Burdach w id zi  w humanizmie program generalnej  renowacji  

życia*  indywiduum i  społeczeństwa,  k o ś c i o ł a  i  państwa, p o j a ­

w ia ją c e j  s i ę  już w głębokim średniowieczu -  renowacji  i  dą­

żenia do reformy (Gioachino da P i o r ę ,  Dante i  i n . ) .  T7edług 

tegoż Burdacha koncepcja  Odrodzenia j e s t  pochodzenia r e l i ­

g i jn e g o  i  u podstaw j e j  miała być idea  c h r z e ś c i ja ń s k a .

Urzędowy h i s t o r y k  k u r i i  rzym skiej  Ludwik P a s t o r ,  n i e  mo­

gąc sobie dać rady z nurtem postępowym Odrodzenia, r o zr ó żn ia  

humanizm c h r z e ś c i j a ń s k i  i  p ogański.

H isto r y c y  burżuazyjni  XIX wieku albo p r zy zn a ją ,  że huma­

nizm j e s t  tak skomplikowanym zjawiskiem i  zawiera w sobie  

taką wielodć p o z y c j i  myślowych i  form ż y c i a ,  że n ie  sposób 

zn a le źć  ja k ie g o ś  ogólnego o k r e ś le n ia  (H u iz in g a ,  R ü s s e l )  і  

wracają do k o n c e p c j i  Burdacha o t r e ś c i  r e l i g i j n e j  "yenova-  

t i o " ,  zwłaszcza do t e j  uwagi Burdacha, że c i  używają wyraże­
n i a  " r i n a s c i t à " • "Uiederbeleben",  " r e n a is sa n c e ” , którzy n ie  

rozum ieją,  że lu d z i e  epoki Odrodzenia n ie  m i e l i  na m yśli  

wskrzeszenie czegoś zmarłego, l e c z  m y ś l e l i  przede wszystkim  

o sobie samych, o Odrodzeniu swego J a ,  k tó re  w XVI wieku 

przeradza s i ę  w w i t a l i s t y c z n ą  f o m ę  ż y c i a .  Cały sens humaniz 

mu widzą w " p i e t a s  C h r is t ia n a "  1 "optimae l e t t e r a e "  -  do cza  

sów Odrodzenia zaniedbane.

Najnowsi h i s t o r y c y  b urżuazyjni  Zachodu, np, na ostatnim  

Międzynarodowym Kongresie  Odrodzenia we F l o r e n c j i  i  w Rzymie 

( 1 9 5 2 ),  n i e  uznają nawet tamtych względnie dorzecznych kon­

c e p c j i ,  c o f a ją c  s i ę  na pozycje  ta k  w steczn e ,  że trudno
. • у 1)wprost uwierzyć •

Przewodniczący tego Kongresu p r o fe so r  C a s t e l l i  stw ierdza 1

1 )  A t t i  d e l  I I  Congresso In te r n a z io n a le  di S t u d i i  Uma- 
n i s t i c i , Roma 1952,  Р о ї .  t e ż  A r c h ir io  d i  P i l o s o f i a ,  1950.
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■wprost, że ekonomia i  p o l i t y k a  Odrodzenia j e s t  wytworem du­

cha^ \  czemu z r e s z t ą  n ie  można s i ę  d z i w ić ,  a le  zg o ła  n i e o c z e ­

kiwane j e s t  w y stą p ie n ie  na tymże K o n g r e s ie ,  a potem w k s i ę ­

dze zjazdowej , jypapieża P i u s a  X I I ,  który c a ły  sens humanizmu 

w id zi  w t e o l o g i i  św. Tomaszą, zad p r z e d s t a w i c i e l  Uniwersy­

t e t u  Hzymskiego Ugo S p i r i t o ,  k tó ry  a n a l iz u j ą c  problem raa*' 

c h ia v e ll iz m u  i  k o n tr r e f o r m a c ji ,  wzywa do walki . . .  z komu­

nizmem, k t ć r y  zaprzecza dualizmu w rozumieniu świata -  " c i t t à  

terren a"  i  " c i t t a  c e l e s t e ' ’ . K o ś c i ó ł  ma obowiązek zasady po­

l i t y k i  Kompanii Jezusowej ” c e l  uświęca ś r o d k i” , zbywszy 

s i ę  w s z e lk ic h  skrupułćw (ogni s o r ta  di s c r u p o l i ) ,  k tó re  by 

nakazywały unikać u ż y c ia  pewnej b r o n i  . . . .  (che potrebbero  

far  r i f f u g i r e  d a l i '  uso di  c e r t e  armi . . .  I l  f i n e ,  e s o l t a n -  

to i l  f i n e  g i u s t i f i c a  i  m e z z i ) .  K ie  tr z e b a  w y jaśn ia ć ,  że cho­
dzi  tu o zachętę  na tym "naukowym*' k o n g r e s ie  do u ż y c i a  broni  

atomowej w walce z komunizmem. Tak więc rozumie ten  imperia­

l i s t y c z n y  h i s t o r y k  k u lt u r y ,  nawołujący n i  m n iej ,  n i  więcbj  

do ludobójstwa -  M a ch ia vellego  i  m achiavellizm . (Combattere  

dunçue, i l  communismo, portandosl  sul  piano d e l l '  a w e r s a r i o  

e adoperando i  su o i  mezzi . . . )  ; ,
Na antynaukowe manowce z e sz e d ł  również h i s t o r y k  l i t e r a t u ­

ry i  k u ltu ry  T o f f a n i n ,  k tóry  wprawdzie zgodnie ze swymi daw­
nymi studiami w id z i  w humanizmie r e a k c j ę  na averoizm, a le  w 

obecnym powojennym 3-tomowym studium o humanizmie^^ stw ierdza

że j e s t  on "un'avanguardia d e l l a  r e a z io n a  o a t t o l i c a " .  Jak gdy­
by t y l k o  na m arginesie  Odrodzenia d o str ze g a  koryfeuszy j ę ­
zyka "wulgarnego” (narodowego),  jako n a jb a r d z i e j  wrażliwych  

na s u g e s t i ę  averoistôv/ i  n ieu fn ych  in stytu cjom  k o ś c i o ł a .

"według T o f f a n i n a  duch humanizmu z n a la z ł  pełne p rzed łu żenie  

w j e z u it y z m ie ,  co w s z c z e g ó ln o ś c i  dotyczy p ed a go gii  humanistów. 1 2 3

1 )  Tamże, s t r .  2 5  "ten (c zy n n ik )  o gran icza  s ię  je d y n ie  do 
p r z y j ę c i a  pewnego stanu ducha, bo sam j e s t  jego konsekwencją  
skutkiem". Jean Lameere, tamże, s t r .  2 5 7 .

2 )  A t t i ,  j . w .  s t r .  3 9 5 .

3 )  Giuseppe T o f f c n i n ,  Z t c r i a  d e l l '  Umanesimo I - I I I ,  Z an i -  
c h e l l i  Bologna 1 9 5 2 .
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Nie potrzeba dodawać, że burżuazyjna nauka nie  c h c ia ła ,  

ani n ie  b y ła  w sta n ie  ocenić właściw ie  zjawisk zachodzących 

w epoce Odrodzenia, jakoteż w humanistycznej p ed a g o g ii ,  

wchodzącej w c a ł o k s z t a ł t '  i d e o l o g i i  Odrodzenia wraz z l i t e r a ­

turą,  sztuką i  f i l o z o f i ą .

^ Ale równie niebezpieczne są u j ę c i a  z p o z y c j i  wulgarnego 

materializmu, ekonomizmu, zbyt pochopnie przechodzącego  

wprost od zagadnień ekonomicznych do uogólnień bez uwzględ­

n ie n ia  c a ł e j  skomplikowanej problematyki Odrodzenia, w którym 

w s p ó ł is t n i a ły  i  walczyły ze sobą elementy nadbudowy fe u d a l ­

nej z nową t r e ś c i ą  świadomości pow stałej  na gruncie nowych 

stosunków. Dalszym, n a j c z ę ś c i e j  spotykanym uproszczeniem 

j e s t  n ie d o str ze g a n ie  ró żn ic  w poszczególnych etapach wczes­

nego renesansu oraz r ó żn ic  pomiędzy pierwszym wczesnym ,a  

późniejszym renesansem.
1 )O statn ie  badania ra d zieck iego  uczonego Ruteńberga otw ie ­

r a ją  nowy etap badań marksistowskich nad Odrodzeniem włoskim,  

wychodząc od a n a l iz y  wczesnego kapitalizm u  we Włoszech.

Trzeba przyznać, że mimo za strzeżeń  innego badacza r a d z ie c ­

kiego E p s t e i n a ,  wyniki Ruteńburga stanowią cenny wkład do 

zagadnienia.

Niezawodne i  ugruntowane na s z e r o k ie j  b a z ie  naukowej wy­
tyczne do badań nad Odrodzeniem d a l i  pierwsi klasycy  mark­
sizmu, Marks i  Engels w związku z najwcześniejszym w Euro­

pie  pojawieniem s i ę  na te r e n ie  Włoch w czesnokapitalisty  cznej  

formy p r o d u k c j i .  Lenin i  S t a l i n  zaś d a l i  dalszy wkład do 

zrozumienia narodzin kapitalizm u.

Chodzi obecnie o t o ,  aby śladem bedań r a d z ie c k ic h ,  wyzy­

skując dorobek postępowy p o ls k i c h  historyków doby b u r żu a z y j -  1

1 ) Ï Ï . J .  Rutenberg, Oczerk i z  i s t o r i i  ranniego k a p i t a l i z ­
mu w I t a l i i ,  Moskwa -  Leningrad 1 9 51 .  Zob. recenzję  t e j  pra­
cy w S r e d n ije  Wieka, Sbornik, Wypusk IV ,  I n s t i t u t  I s t o r i i  
A.N. SSSR, Moskwa 1953» s t r .  3 8 1 .  -  A .D.  E p s t e in ,  W sprawie 
wczesnego kapitalizm u we F l o r e n c j i .  Recenzent n ie  zna źró­
deł i  ogranicza  s ię  jedynie do c y t a t  z klasyków marksizmu- 
leninizmu.
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ne;) podjąć d a lsze  "badania, zwłaszcza na temat stosunków p o l ­
sko-w łoskich  w epoce Odrodzenia.

Sprawa zakresu p o ję ć :  Odrodzenie i  humanizm nie  j e s t  do­

tąd jasno postawiona. Wydaje s i ę ,  że abgtrahująe od w szyst ­
k ic h  różnorodnych i  sprzecznych d e f i n i c j i ,  można p rzyjąć  j a ­

ko n a jb a r d zie j  praktyczne następujące  ro zr ó żn ien ie :  "Odro­
dzeniem" nazwać można c a ł o k s z t a ł t  ku ltu ry powstałej  w ło n ie  

formacji  feudalnej  w związku z pojawieniem s i ę  zaczątków pro 

dukcji  k a p i t a l i s t y c z n e j  (od połowy XTV wieku) i  r o zw in ię te j  

w wieku XV і  XVI przez i n t e l i g e n c j ę  wczesnoburżuazyjną w wal 

ce z otoczeniem feudalnym, a w s z c z e g ó ln o śc i  z id e o lo g ią  

głównej podpory feudalizmu -  papiestwem- przy pomocy e l e ­

mentów k u ltu ry  g r e c k b -r zy m s k ie j .

Natomiast pod nazwą humanizm, który j e s t  p o j ę c i a *  w s t o ­
sunku do Odrodzenia węższym* rozumieć "będziemy id e o lo g ię  

kultury Odrodzenia, objawiającą s i ę  w nauce, sztu ce ,  l i t e r a ­
turze,  f i l o z o f i i  i  pedagogice.

Trzeba zaznaczyć, że sami lu d z ie  Odrodzenia, humaniści,  
zdawali sobie sprawę z przełomowości przeżywanych czasów 

( r e v o lu t io  temporum, plenitudo temporum), nazywając po­

przednie czasy wzgardliwie "medium aevum" w przeciwstawie­

niu  do gloryfikowanej s t a r o ż y t n o ś c i  i  wspaniałej  współczes­

n o ś c i .

P r z e c iw s t a w ia l i  scholastycznym " s t u d ia  d ir i n a " ,  swoje 

" s t u d ia  humane", z ł e j  l i t e r a t u r z e  średniowiecza "bonae l i -  

t e r a e " ,  " l 'u m an ità"  "humanitas", "d o lce  s t i l  nuovo".

Wyjaśnienie genezy Odrodzenia musi s i ę  oprzeć na a n a l i ­

z ie  zmian, które z a sz ły  w d z ie d z in ie  rozwoju s i ł  produkcyj­

nych i  w samej b a z i e .  Wiadomo, że we Włoszech najwcześniej  

n a stą p iło  o d d z ie le n ie  s ię  rzemiosła od r o ln ictw a  ze względu 

na sp ecyficzn e  warunki, ja k ie  tam w średniowieczu'panowały. 

Trudno cofać  s i ę  daleko w głąb h i s t o r i i ,  n ie  mniej jednak 

trzeb a to s t w ie r d z ić ,  że r o z d z i a ł  rzem iosła  od ro ln ictw a  

we Włoszech p r z e b ie g ł  znacznie ł a t w i e j  i  w c z e ś n ie j ,  n iż  We 

F r a n c j i .  Potwornie r o z r o ś n ię t a  w ielka właaność feudalna,
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1 )
it tym głównie k o ś c ie ln a  , na skutek o p o zyc ji  drobniejszych  

feudałów, którzy b a l i  s ię  całkowitego p ochłonięcia  przez  

w ie lk ic h  feudałów, jak również obawa przed sojuszem w i e l ­
k ic h  feudałów w łoskich  z feudałami niemieckimi w okresie  wy­
praw c e sa rsk ich  na Włochy, jak t e ż  na skutek równoozesnego 
wzrostu miast i  so ju szu  małych feudałów z miastem, wielka  

własność feudalna we Włoszech b y ła  s ła b sza  n i ż  gdzie i n ­

d z i e j  .
Wiek X і  XI p r z y n ió s ł  we Włoszeoh ta k ie  o s ła b ie n ie  s i ł y  

feudałów, że walka rosnących miast włoskich o n iezależn ość  

była  znacznie ł a t w i e j s z a ,  n iż  gdzie  i n d z i e j .  Nadto we Wło­
szech j e s z c z e  z okresu longobardzkiego pozostały  komuny 

w i e j s k i e ,  któf*» n i e  dały s ię  wszędzie zlikwidować feudałom 

i  w wielu wypadkach weszły w skład tworzących s ię  komuh 

m ie jsk ic h ,  które r o z r a s ta ły  s ię  t e r y t o r i a l n i e  w miarę na­
r a s ta n ia  walki z feudałami, zwłaszcza w XI wieku d zięk i  na­
pływowi rzemieślników i  zbiegów ze w s i .  Reszty dokonały do­
godne warunki dla zbytu produkcji r z e m ie ś ln ic z e j  na w i e l ­

kim szlaku handlowym śródziemnomorskim. Wyprawy krzyżowe ro z­

sz e r z y ły  możliwości dla  produkcji  i  handlu, a zatem przy­

sz ło  do gromadzenia środków pieniężnych w formie k a p ita łu  

l ic h w ia r sk ie g o  i  kupieckiego.  Już Karol Marks p o k r e ś la ł ,  że 

"we Włoszeoh, gdzie  produkcja k a p i t a l i s t y c z n a  najwcześniej  

s i ę  rozwinęła,  najwcześniej  również stosunki pańszczyźnia­

ne u le g a ją  rozkładowi.  Chłop pańszczyźniany s t a ł  s ię  wyzwo­

lony,  zanim zd o ła ł  sobie zabezpieczyć jakiekolwiek prawo za­

siedzenia  w stosunku do ziemi. Toteż wyzwolenie o b róciło  go 

od razu w p r o le t a r iu s z a  postawionego poza prawem i  zre sztą  1

1)  Np. k la s z t o r  w Bobbio w drodze nadań, a potem przez  
wyrzucanie drobnych w ł a ś c ic i e l i -c h ło p ó w  p o sia d ł  duże "pań­
stwo" w V a l l e  d e l la  Trebia i  o k olicy  (Por.  "Adbreviatio de 
bonis m onasterii"  ).  Dla obsłużenia  produkcji  ( б б  jednostek  
w tym 4 s a l i n y )  powstały grupy " l i g n a r i ,  l a p i d a r i ,  f e r r a r i ,  
carpentari ( c i e ś l e ) ,  t e x t o r e s " ,  praoujących w " o ff io in a e "  
k la s z t o r u ,  w okół którego było 36 budynków -  ( IX wiek ).  
Produkcja ogólna dawała 3092 korсу ziarna,  819 amfor win°  
27^0  miar oliw y,  1590 wozów siana,  n i e  l i c z ą c  ryby,  zrierz -  
ny l e ś n e j ,  wieprzów, miodu, s o l i ,  wosku i t p .
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zaraz znajdującego П' ’ ' ' ’ sh miastach, p rze -

miastach do głosu  dochodzą pośrednicy w handlu, którym p i e r ­
wotnie zajmowali s ię  sami wytwórcy, t j . kupcy, którzy to 

kupcy n ie  ty lk o  zbywali towar na rynku wewnętrznym, ale  

także i  w handlu zewnętrznym oraz p o ś r e d n ic z y l i  w dostawie  

surowca, jak wełny, metalu, drzewa i t p . , stąd w ic h  rękach  

zn,alaiły s i ę  środki p ie n ię żn e,  których wnet u ż y l i  do organi­
zowania p r o d u k c j i .

Tak więc we Włoszech wyodrębniły s i ę  najw cześniej  te  dwa 

zasadnicze elementy potrzebne do powstania w c z esn o k a p ita lis -  

tycznego systemu produkcji :  "z jednej strony w ł a ś c i c i e l e  pic*  

niędzy oraz środków produkcji  i  środków utrzymania, którym 

id z ie  o to ,  aby pomnożyć przewłaszczoną sumę wartości przez  

kupno cudzej s i ł y  ro b o c z ej ,  z d r u g ie j  strony,  wolni r o b o tn i ­

cy,  sprzedawcy własnej s i ł y  r o b o c z e j ,  a więc sprzedawcy pra­

c y " .  P r i c e s  ten trwał dośó długo i  n ie  od razu udało s ię  prze  

łamać ęanowanie cechu i  dlatego system cechowy produkcji  

oraz w czesn okap italistyczn y i s t n i e j ą  we Włoszech promiscue 

przez cały  c z a s ,  aż po r e g r e s ję  w XVI wieku.

Nie tu m iejsce  na szczegółowe rozpatrywanie rozwoju eko­

nomicznego Włoch. Trzeba jednak p o d k r e ś l ić ,  że w o k resie  nas 

interesującym, t j .  w XIV і  XV wieku mamy do czynien ia  z dwie­

ma fazami tego  rozwoju,

Pierw.sza przypada na drugą ponowę XIV wieku i  początek  

XV wieku, druga zaś na r e s z t ę  wieku XV, mniej więcej od 

1420 roku. TnY pierwszym o k resie  dopiero sporadycznie występu­
ją nowe formy produkcji  (n ie  wchodzimy tu:w szczegóły  r o z ­

woju pojedynczych m ia s t ) ,  a równocześnie widać yi ca ły ch  ’Wło­

szech gwałtowne narastanie  ruchów społecznych -  rew olu cji  

pod sztandarami tzw. h e r e z j i ,  a w związku z tym występują  

radykalne przemiany w ku ltu rze  (P e tra rk a ,  B o cca ccio ,  Cola  

di Rienzo ).

Ze strachu przed rewolucją feudałowie godzą się  na p o -

Karol Marks,Kapitał  ( w y d .p o l s k i e ) , s t r . 772 et paasim.
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wrót papiestwa z F r a n c j i ,  a le  m ia sta  jak np. F lo r e n c j a  by­

ł y  już t a k  s i l n e ,  że feudałom brakło  s i ł y ,  by cofnąć wsteoz  

koło h i s t o r i i *

W drugim o k r e s ie  mamy d a lsz y  wzrost akumulaoji p ierw ot­

n e j  i  równoczesną próbą feudałów dostosowanie s i ę  do nowych 

warunków. Fakt ten  w p łyn ą ł ,  zwłaszcza pod konieo XV wieku,  

na c a łą  k u ltu rę  w c z e s n o k a p it a l i s t y c z n e j  b u r ż u a z j i ,  zw łasz­

cza bogatego p a t r y c j a t u  m i e j s k i e g o ,  k tó r y  ze strachu przed  

masami plebsu i  chłopów, w tyoh wypadkach, gdy miasta p o s i a ­

dały t e r y t o r i a  wokół s i e b i e ,  przechodzić  zaczyna na p o zy c ję  

feudałów.

"Gdy ku końcowi wieku XV -  p i s z e  K arol  Marks -  przewrót  

na rynku światowym u n i c e s t w i ł  przewagę handlową Włoch p ó ł ­

nocnych, n a s t ą p i ł  ruch odwrotny. Robotnicy m ie j s c y ,  wyparci-  

masowo na w ie ś ,  p o d n i e ś l i  tam na n igd y  przedtem n ie  o s i ą g a ­

ny poziom r o ln ictw o  prowadzone w małych zagrodach sposóbem 
1 )ogrodniczym" •

P o l i t y c z n i e  w o k r e s ie  Odrodzenia Włochy p r ze d sta w iają  

obraz ta k  różnorodny, że trudno go porównać z jakimkolwiek  

krajem Europy. Z p rzyczyn,  k tó r y c h  tu n ie  będziemy rozważać,  

mimo zaawansowania w rozwoju ekonomicznym, n ie  b y ło  możliwe  

utworzenie j e d n o l i t e g o  scentralizow anego państwa, k tó r e  na 

tamtym e t a p ie  rozwoju je dynie  dać mogło dogodniejsze  warunki 

do rozwoju k a p ita l izm u .

Na południu królestwo Neapolu pod Aragończykami, z Nea­

polem jako centrum handlu i przemysłu, z przejawami pierwot­

nej akumulacji (Francesco Cappola, przedsiębiorca na dużą 
skalę) , dalej na północ państwo kościelne, pretendujące do 

ogarnięcia całych Włoch, szukające pieniędzy nie tylko w 

sprzedaży godności kościelnych i w ściąganiu tych pieniędzy 
z oałego świata w formie annat*i świętopietrza, ale i z gos­
podarki przestawionej na wozesnokapitalistyozną, np* organi­ * 2

ki ) Kapitał, str. 774. Przypis 189.
2 ) G. Voipe, Il Medio evo, Milano,1926,str.571.
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żu jąc  k o p aln ie  t a k  potrzebnego wtedy ałunu w T o l f a  , z za­

chętą do kupna tego ż  za odpusty,  n i e  dopuszczające r y w a l i ,

gotowe sprowadzać najazdy obęych na Włochy, aby n ie  dać so­

b i e  wydrzeć m ożliwości  O garnięcia  c a łe g o  półwyspu, w Toska­

n i i ,  r e p u b lik a  f lo r e n c k a  na tym trzęsaw isk u  p o l i t y k i  w ło s ­

k i e j  utrzymująca s i ę  d z ię k i  p r o d u k c j i  i  handlowi zwłaszcza  

handlowi pieniądzem i  k r ę t e j  d y p lo m a c ji ,  poufnym układom z 

Turkami ( n i e  b y ł a  w tym wyjątkiem,- bo r o b i ł a  to samo kuria  

pap iesk a,  Wenecja i  Genua), d a le j  na półnoo państwo V i s c o n -  

t i c h ,  a' potem Sforzów w M ediolanie  i  republika  p a trycju szo w -  

ska Wenecja, k tó r a  rozbudowała swoje imperium morskie w do­

b i e  k r u o j a t ,  a l e  utrzymująca na sob ie  c ię ż a r  walki z Turka-
? )

mi przez c a ły  wiek XV .

Żadne jednak s tyoh państw n ie  b y ło  w s t a n ie  doprowadzić 

do1 u n i f i k a c j i  æan&m n i ® -, wkroczyły tu, w i e l k ie  se e n tr a l iz o w a -
i

ne monarchie francuska i  h iszp a ń sk a,  wygrywając przeciwko  

sobie poszczególnych  partnerów d la  swoioh ekspansywnych 

interesów.

Obok przyczyn natury ekonomicznej, k tó re  analizowaliśmy  

wyż.ej, także  i  w ystąp ien ie  przemocy zewnętrznej,  z n i s z c z e ­

n i a  wojenne, p r z y c z y n i ł y  s i ę  do regresu  w k u ltu rze  Odrodze­

n ia  w ło s k ie g o .

W związku z tymi zmianami mamy do c zy n ien ia  z dwoma e t a ­

pami w rozwoju Odrodzenia w ło sk iego :

Pierwszy etąp y jnyęh komun włoskich -  okres twórczy,

p ełen  rozmachu w waloe z feudalizmem i  id e o lo g ią  k o ś c i e l n ą .

Drugi e ta p ,  w którym je s z o z e  na zamówienie bogaczy rozw i­

j a j ą  s i ę  s z t u k i  p ięk n e,  a le  mniej rewolucyjny z początkami  

regresu  także i  w d z i e d z i n i e  k u lt u r y .  1 2

1 )

1) Rer«It. Script^XXXII.faso*I.p.I. Johannis Burckhardi, 
Liber Notarum ab.a,1483. usque ad a.1506,wyd.E.Celani 1907, 
str,39 oraz Vita Pauli II.RR.Il„SS,III.XVI*p.7.f.. qui si ad 
summam quin quag int a milium ducażo^tea ,....

2) J .  Garbaoik, Kallimach jako dyplomata i  p o l i t y k ,
PAN 1 9 4 8 ,  s t r .  64  i  passim.
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W związku z tyra, p r zy stę p u ją c  do rozpatrywania zagadnieiî  

pedagogicznych we wczesnym Odrodzeniu włoskim, musimy j e  r o z ­

ważać pod tym kątem widzenia.

Pedagogia humanistów zrywała z szablohem tritrium i  qua- 

drivipm, a wprowadzała j e d n o l i t ą  podstawę -  r e tor yk ę,  prze ­

ciw staw iając  temu, co o k r e ś la ła  sc h o la sty k a  jako s tu d ia  d i ­

vine -  s tu d ia  humana. B y ła  to  rewolucja n ie  ty lk o  formalna,  

a le  i  rzeczowa. H isto rycy  burżuazyjni  jak  Sabbadini,  Giovanr 

ni da Ravenna in sign a  f ig u r a  d' umanista, Como, 1924,  te n ż e ,  

La scuola e g i l  s tu d i  del  Guarin o ,  C a ta n ia ,  1 8 8 6 ,  W.H.Vood-  

vard,  Y i t t o r l n o  da F e l t r e  and Other Humanist Educator«,  

Cambridge 1897» tenże Pedagogia del  rinascimento ( t ł u m , w ł o s . )  

1923,  A. B e n o i s t ,  V i t t o r i n o  da F e l t r e  ou de l 'é d u c a t i o n  en 

I t a l i e  â 1 ' époque de l a  r e n a issa n c e ,  P a r i s  1885 і  i n ,  widzą 

u pedagogów wczesnego Odrodzenia jedynie  elementy zaczerp n ię ­

te z l i t e r a t u r y  k la s y c z n e j  (ffycero, K w in t y l ia n ) ,  zapoznając  

to wszystko, co pedagogia humanistyczna wniosła  ndwego n ie  

tylko w formie, a le  i  w t r e ś c i ,  Na czoło  wysunąć tr z e b a ,  że 

b y ła  t o  szk oła  d la  ż y c ia  przeciw sta w ia ją ca  s i ę  szkole scho-  

l a s t y c z n e j ,  przy czym o k r e ś la ją c  id e a ł  wychowawczy, o d sła ­

n i a ł a  nam zasadnicze  rysy c a ł e j  r e w o lu c j i  hum anistycznej.

Krytyka dotychczasowego systemu wychowania wytykała bez­
płodność labiryntów l o g i k i  s c h o l a s t y c z n e j , wypaczanie a s t r o ­

nomii w a s t r o l o g i ę ,  chemii w negromanoję, a podnosiła  walor  

" J e t t e r a "  otw ierający  wrota do nowej wiedzy. Jednak n ie  moż­

na śladem historyków burżuazyjnych przesadzać w ocenie t/ego 

zwrotu ku r e t o r y c e .  J e ś l i  Leonardo da V i n c i  wyrażał najwięk­

szą pogardę dla  człowieka nsenza l e t t e r e " ,  to  n ie  w tym zna­

czen iu ,  by odrzucać ^ s c i e n c i ę " ,  bo b y ł  j e j  fanatycznym w i e l ­

b ic ie le m ,  a le  d la t e g o ,  hy wykazać słaby punkt tamtej wiedzy:  

brak zrozumienia "cose s c i e n t i f i c h e " , t j .  wiedzy. Ib g ł ę b ­

sze zrozumienie mogło s i ę  zrodzić  ty lk o  przez zerwanie z f o r ­

malizmem scholastycznym.
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Nie j e s t  więc prawdą t o ,  co p is z e  znawca humanizmu włoskie  

go T o f f a n i n ,  że ta  "nowa kultura oderwana od ziemi i  natury  

i d e a l i z u j e  człowieka" i  w idzi  w k u ltu rze  Odrodzenia "reakcję  

s p i r y t u a l i s t y c z n ą " .  Jako dowód na to podaje znane pojmowa­

n ie  przez humanistów " n o b i l i t a "  i  " a r is t o c r a z i a "  nie z uro­
dzenia,  a le  z z a s łu g .  Trudno polemizować z tak niedorzecznym 

naciąganiem faktów.

W szkole  humanistycznej występuje z c ałą  s i ł ą  atmosfera  

laicyzmu i  trudno p o ją ć ,  jak ten ućlśony mógł s i ę  dopatrzyć  

u w szystk ich  mistrzów szkoły  humanistycznej wszystkich  moty­

wów p ó źn ie jsze g o  reakcyjnego,  je z u ic k ie g o  " r a t io  s t u d io -  
1 )rum" •

Nie u lega  w ą tp liw o śc i ,  że błędy te  wynikają z niezrozumie-  

 ̂ n ia  w nowej k u ltu rze  nowej j a k o ś c i ,  niezrozumienia źródła  

t e j  ku ltu ry w yrosłe j  w świadomości nowej klasy  sp o łe c zn e j ,  

t j .  b u r ż u a z j i ,  trudno s i ę  jednak temu d z iw ić ,  skoro nauka 

burżuazyjna n ie  chce widzieć  t e j  nowej ja k o ś c i  ani nowej k l a ­
sy (k a p ita l izm  j e s t  w ie c z n y l) .

Nie trzeba dodawać, że  " sta r e "  je sz c z e  mocno powiązane 

było z "nowym". Toteż pierwsze d z i e ł a  o wychowaniu poświęco­

ne z o s t a ł y  wychowaniu k s ią ż ą t  "de regimine principum" ^motyw 

spotykany już w głębokim średniow ieczu).  Jednak o i l e  przed­

tem ograniczano s i ę  wyłącznie do w ie lk ic h  feudałów, obecnie  

wohodzi w grę także bogata b u rżu azja .  Jedynie  w n ie l i c z n y c h  

wypadkach r o z s z e r z a  s ię  krąg społeozny wychowanków. Petrar*». 

ka ma na m yśli  przede wszystkim synów k s i ą ż ą t ,  gdy doradza 

"o n e sti  s tu d i"  -  otw ierające  drogę do nieba . . .  (e l a  strada  

d e l  c i e l  s i  trova a p e r ta ) .

Syn władcy Ferrary L io n e l lo  wstępuje do szkoły Guarina,  

by zo stać  dzielnym wodzem (buon g u e r r ie r o ) ,  podobnie synowie 

Gonzagi wstępują do szkoły V i t t o r i n a  d'à F e l t r e ,  a P ier  Paulo  

V ergerio  poświęca tra k ta t  "De in gen uis  moribus" książątku  

Padwy, Carrara.  Wszystko to  przybiera je s z c z e  pozornie taką

1 )  S t o r i a  d e ï  Umanesimo, I I ,  353»
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samą formę, jaką nadał czesk i  dominikanin swemu s c h o l a s t y c z -  

nemu podręcznikowi wychowania dla m ło d ziu tk iej  królowej P o l ­

s k i  «Jadwigi, łienryk E i t t e r f e l d  -  e contemplât ione11, ( z a ­

chowany w archiwum k a p itu ły  krakowskiej i  kopia w B i b l i o t e c e  

J a g i e l l o ń s k i e j ) .  Ale jakaż inna t r e ś ć  tych  traktatów , p i s a ­

nych niemal w tym samym c z a s i e .  Wystarczy choćby porównać 

ten właśnie tr a k t a t  B i t t e r f e l d a  z l i s t e m  C o l l u c i a _ S a l u t a t i  

do K s i ę c i a  O l id o sio  di Imola "De fortuna a u l i c a " ,  albo Gio­
vanni z Rawenny 1 3 96 ,  czy r z e c z  Eneasza Sylwiusza P ic c o lo m i-

1 - ’•
ni "De educations liberorum" 14-30. Traktaty te  n i e  służą  

już możnym feudałon okresu rozdrobnienia  -  służą nowej mo­

n a r c h i i ,  która ma zn iszc zy ć  w ie lk ic h  feudałów przy pomocy 

wykształconej b u r ż u a z j i ,  tak jak to pojmował I l a c h i a v e l l i .  

Ale j e s t  i  coś w i ę c e j :  V i t t o r i n o  da F e l t r o ,  Guarino "De modo 

et ordine docendi ac d is c e n d i" ,  Gasparino B a r ziz za  (u c z y ł  

w Padwie 1 4 0 7 - 1 4 2 1 ) ,  przyjmowali do swych szkół młodzież  

mieszczańską, a w k i l k u  wypadkach nawet synów b ie d o t y .  Częs­

to nauka musiała być opłacana ze strony nieurodzonych lub 

biednych kosztem p o słu g  dla  k s i ą ż ą t e k  lub synów bogaczy,  a le

ń ie  zapominajmy w j a k ic h  to  b y ło  czasach .  Probien ten w ystę­

puje w s z c z e g ó ln o ś c i  w t r a k t a c i e  V e r g e r ia  "De ingenui s’ mori-  

bus" napisanym w Padwie 1402 r . , przełożony potem na język  

włoski p t .  "Dei n o b i l i  costumi".  Autor ten podkreśla,  że za­

s ł u g i ,  a nie urodzenie mają* decydować o znaczeniu. J e s t  to 

nowy element nie spotykany dotąd w średniowieczu. Wszak 

św. Tomasz z Akwinu nawet procent od pożyczki dla  możnych 

wyznaczał wyższy stosownie do sto p n ia  h i e r a r c h i i .  S tu d ia ,  

V e r g e r iu s z ,  nazywa wolnymi ( s t u d i  l i t e r a l i ) .  "Wolnymi nazy -  

wam t e  st u d i a ,  które p r z y s t a j ą  wolnemu człowiekowi ,  przez  

które k s z t a ł c i  s i ę  i  doskonali cnota i  mądrość, tak c i a ł o ,  

jak i  duch; przysposabia do dobrych czynów, przez które zwy­

kliśmy jako nagrodę osiągać s ł a w ę . i honor. Bo na o g ó ł ,  jak  

zawody ( a r t i )  n ie s z la c h e t n e ,  jako c e l  mają zarobek i  roz­

kosz ( p i a c e r e ) ,  ta k  cnota i  sława są celem studiów wolnych". 

Nie j e s t  to  wbrew pozorom "arystokratyzm" jak to  tw ierd zi
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G .B .  G e r in i  ( G l i  s c r i t t o r i  p ed a g o g ic i  I t a l i a n !  n e l  secolo  d e c i -  

moquintc e decimosesto,  2 tomy, Turyn 18">6-97) -  a le  j e s t  to  

przenoszenie  ideałów kultury k la s y c zn e j  do nowej rze c zy w is ­

t o ś c i .  Wystarozy wskazać na wyzyskanie motywu z mitu o Herku­

l e s i e ,  zwłaszcza w e r sj i  o dwu drogach tlobrej i  z ł e j ,  k tó re  

s t a j ą  przed młodym człowiekiem do wyboru. Motyw ten spotyka­

my również u F e t r a r k i .  Verger lu s  p r z y z n a je ,  że łlsą dwa spo-  

soby życi a ,  jeden wolny (Uhe-r-al«») pnig g a ją n y  na studiaoh i  

oddawaniu s i ę  spekulatywnej m ed ytacji  i  drugi p o le g a ją cy  na 

oddamniu s i ę  interesom i  d z i a ł a n i u , a l e  podkreśla  wyraónie,  że

w pierwszym wypadku znajomość i  b i e g ł o ś ć  w tzw. " l e t t e r e "
*

j e s t  k o n ieczn a,  a w drugim p ożyteczn a.  "Czyż zn ajd zie  s i ę  t a ­

k i ,  kto by z a p r z e c z y ł ,  że o w iele  m ądrzejsi  (prudentil) okazu­

j ą  s i ę  w za łatw ia n iu  swych interesów, c$ co znają prawidła

i  przykłady " l e t t e r e "  ' ( -d e l  comporre). Ja k  z tego widać,  n ie  

ma mowy o p rze ciw stawianiu studiów "niepróżnującemu próżnowa- 

wprost przeoiwnie'^jest tendencja  do o b ję ola  wy -n iu n -  a le

k s z t a ł c e niem humanistycznym także l u d z i  in t e r e s u ,  kupców., r z e ­

mieślników.

Na tym p r zy k ła d zie  widać wyraźnie,  jak koncepcje zaczer­

p nięte  z l i t e r a t u r y  a n t y c z n e j ,  przełamywały s i ę  i  adoptowa­

ł y  do b ieżąceg o  ż y c i a ,  jak te ż  n a b ie r a ły  one in n e j ,n o w e j ,  

t r e ś c i .  Cały  zasób wiedzy o s t a r o ż y t n o ś c i  z De G e n e a lo g i is  

B o c ca c c ia  o d d z ia ła ł  s i l n i e  na pedagogów OdrodzeniaЛ* tym 

właśnie  s e n s i e .  W pierwszych k s ię g a c h  trzyma s i ę  B o ccaccio
r'

ś o i ś l e  t y t u ł u  swej pracy,  układając  drzewo geneaologiczne  

sta ro ży tn ych  bogów na podstawie p i s a r z y ,  a le  o s t a t n i e  dwie 

k s i ę g i  poświęca obronie studiów humanistycznych przed ic h  

wrogami, broni r e t o r y k i  i  r e l i g i i ,  bo ohce je  pogodzić ze 

sobą, wkładając nową współczesną t r e ś ć  w rozumowanie. Tak 

też  zrozum ieli  go wydawcy b a z y l e j s c y  G e n e a lo g i i .  Przy 5 cap.  

k s .  XVI d o p isu ją c :  " in  monachos et m agistros  n o s t r o s ,  quos-  

puto aperte in ś c r ib e r e  propter a e t a t i s  suae tirannidem v e -
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r i t u s  e s t ” . Niewątpliwie  także i  ■# tra k ta ta c h  pedagogicznych  

trzeba s i ę  dopatrywać t e j  obawy "przed t y r a n ią  mnichów i  magis  

trćw",  którzy j e s z c z e  długo g r o z ić  będą w s z e lk ie j  postępowej  

m y śli .

Czyż można więc za l i t e r a t u r ą  burżuazyjną p r z y ją ć ,  że 

V i t t o r i n o  da F e l t r e  to dusza "fra n ciszk a ńsk a ",  że swoje 

"kwiatki" pedagogiczne układał według Cycerona i  W e r g il iu sza ,  

a Matteo Vegio w swym d z i e l e  "De educatione liberorum,r -  ma 

w swyrc wychowaniu przeciwstawiać m iło ść  bezbożnictwu? Bujne 

ż y c ie  okresu "plenitudo temporum" n ie  pozwalało r e a k c j i  

k o ś c ie ln e j  stłum ić postępowych nurtów w p e d a g o g i i ,  ale w mia-  

rę jak p r zy c h o d z i ł  regres  w stosunkach ekonomicznych i spo-  

łeoznych XVI wieku zaczęły  brać górę s i ł y  wsteczne i  l i k w i ­

dować dorobek okresu rozkwitu. Czasy Ignacego L o y o li  i  Karola  

Boromeusza zmieniły gruntownie t r e ś ć  t e g o ,  c<T nazywano ip l itte  

rat  um s c i e n t i a " .

Wśród n a jw y b itn ie js zy c h  pedagogów wczesnego Odrodzenia
%

włoskiego wymienimy C o l l u c i a  Salutati ( 1 3 3 1 - 1 4 0 6 ) ,  P ier  Paulo 

VergerçO ( 1 3 7 0 - 1 4 4 4 ) ,  V i t t o r i n o  da P e l t r e  ( 1 3 7 8 - 1 4 4 6 ) ,

Maffeo Vegio ( 1 4 0 7 - 1 4 5 8 ) ,  Matteo Palm ierі  (1 4 0 6 -1 4 7 5 )»  

Guarino Guarini da Verona (1 3 7 4 -1 4 6 0 )  i  Leon B a t t i s t a  A l ­

b e r t i  ( 1404 - 1 4 7 2 ), Ciekawe również poglądy na tematy wy­

chowawcze spotykamy u P e t r a r k i ,  B o c c a c c ia ,  Gip. Dominici,  

Lorenzo V a l l a ,  wielu platonikćw f lo r e n ty ń s k ic h  i  N. Maohia-  

v e l l i .

Autor "De n o b i l i t a t e  legum et medicinae" i  "De Verecun-  

dia" - IC o l lu c io  S a lu ta t i , !  u r o d z i ł  s ię  26  lu te g o  1331 w S i -  

gnano koło L u k k i, skąd ze wzgl.  p o l i ty c z n y c h  musiał ucho­

d z ić  do B o lo n i i  wraz z ojcem. Otrzymał on staranne wychowa­

nie  w kierunku bardzo uspołecznionym (n escio  quantum r e i  

publicae debeamus.,-. ) ,  Patriotyzm jego n ie  ogranicza s ię  

je dynie  do Vpatria" w znaczeniu m iejsca  urodzenia ( i l l a  nos
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c r e d i t  , i l i a  nos tu etu r ,  ab i l i a  quod primum e st  originem 

trahim us).  Po tu ła c zc e  o s ia d ł  jako n o ta r iu s z  w Velano, potem 

jako kanclerz  komuny w Todi,  potem z a c i ą g i ą ł  s ię  jako "fami-  

l i a r i s "  do Francesco Bruni w roku 1370.  W tym cza sio  wchodzi 

w kontakt z Petrarką,  wymienia z nim l i s t y  i  pod jego wpły­

wem rozmiłował s i ę  w studiach humanistycznych. P r z en ió sł  s i ę  na­

stę p n ie  do P o r u g i i , g d z i o  s p e łn ia ł  urząd kanclorzą marząc o po­

wrocie do o j c z y s t e j  Lukki. W tym o k resie  rozwinął s i ę  jego  

t a l e n t  p i s a r s k i .  Za przedmiot swej tw órczości  obrał sobie  

t r a k t a t y  dotyczące stosunków społecznych, wolności ,  moral­

n o ś c i ,  W l i ś c i e  do P e tr a r k i  wyraża s i ę  krytycznie  o k u r i i  pa­

p i e s k i e j ,  widząc w n i e j  p iek ło  na z ie m i. Л7уchwała zaś wolnośó,  

od k tó r e j  n ic  na św iecie  n ie  może byó droższego. Dążenie do 

wolności zdało s ię  byó b l i s k i e  do zrealizowania z chwilą,  gdy 

S a l u t a t i  wylądował we F l o r e n c j i ,  najpierw jako skryba, a po­

tem od kwietnia  1375 jako kanclerz komuny f l o r e n c k i e j ,  na 

którym to urzędzie p o zo sta ł  aż do śm ie r c i ,  t j .  do 4  maja 

14-06 roku. B y ł  to  okres burzliwych walk klasowych w t e j  

r e p u b lic e ,  między innymi powstanie Ciompich, walk z Medio­
lanem i  ostrego k o n fl ik t u  z papieslfwem dążącym do zrówna­
n ia  z ziemią " o s t o i  wolności" we Włoszech -  F l o r e n c j i .  F i ę t -  

nował S a l u t a t i  mordy dokonane przez najemne wojska p ap ies­
kie  na mieszkańcach miasta Cesena, b y ł  groźny jako autor  

l i s t ó w  nawet dla  V is c o n t ie g o ,  który s i ę  wyrażał,  że d la  n i e ­
go b ard zie j  niebezpiecznym j e s t  jeden l i s t  C olu ccia  n iż  t y ­

s ią c  zbrojnych f lo r e n ty ń s k ic h .  W l i s t a c h  swj h zagrzewał mie­
szczan rzymskich w imię patriotyzmu włoskiego do oporu

1 )przeciw niew o li  p a p ie s k ie j .

W t r a k t a c i e  "De saeculo et r e l i g i o n e " ,  w którym daje wy­

raz oburzeniu, że w tym św iecie  rozumnym wstyd patrzeó na 

sto su n k i  panujące w k o ś c ie le  (pergas ad e c c l e s i a s ,  me m ise-  1

1 ) F .  Garin, I t r a t ^ a t i  morali di C . S .  Firenze 1944.
Coluccio  S a l u t a t i ,  De u o b i l i t a t e  legum et medicinae, De 
Verecundia.  Wyd. E. Garin, V a l l e c c h i ,  F irenze  1947, Zob.
Wstęp.
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rum pudet tedetque v i d e r a ) .  P ię t n u je  głu p ich  kaznodziejćw, 

gani kardynałów.

Postawa S a l u t a t i e g o  wobeo świata j e s t  krytyczna i  empi­

ryczna., Światopogląd należy sobie tworzyć: "post rerum e f f e -  

c t u s " .  Polemizując z Dominicin z a j ą ł  zdecydowanie k r y t y c z ­

ne stanowisko wobec s c h o l a s t y k i ,  w i e l b i  zaś F lo r e n c ję  za  

rozwój s z t u k i ,  n a u k i . i  ekonomiki. Podkreśla postęp wiedzy 

t e c h n ic z n e j ,  zwłaszcza a r c h ite k tu r y ,  wiedzy r o l n i c z e j ,  han­

dlu i  nauki.  J e s t  e n tu zja s tą  urabiania artystów, pielęgnowa­

n ia  talentów . Ludzie,  według n ie g o ,  równi z natury przez s tu ­

dia i  wyrobienie um iejętności  o s i ą g a j ą  sz la c h e tn o ść ,  a le  na­

dal obiecuje  sprawiedliwość.  J e s t  to  wspólny punkt widzenia  

humanistów ówczesnych i  p ó źn ie jszy c h :  Leona B ru n i ,  Matter  

P a lm ie r i ,  A lb e r t i  Landino i  innych.

Polemizując z Dominiaim na temat wychowania m łodzieży,  

wypowiada s i ę  przeciw zaczynaniu nauki szkolnej  od pisma 

św iętego.  ’’Młodzi n ie  powinni być wychowani od początku na 

piśmie świętym, l e c z  powinni zaczynać od kultury św ieck iej  

(c u ltu r a  s e c o l a r e ) .  Jakżeż ktoś  może zrozumieć jakikolw iek  

t e k s t ,  nie znając pisma, i  jak  ktoś może zrozumieć pismo,  

n ie  znając w ogóle  gramatyki. Czy n ie  w id z is z ,  do czego do­

prowadziło duchowieństwo ignorancja  gramatyczna? Nie rozu­

mieją t e g o ,  co c z y t a j ą ,  n ie  są w s ta n ie  podać innyn k o n ie cz ­

nej l i t e r a t u r y .  Bez kultury można, przyznaję c i  t o ,  dojść  

do c z y s t e j  wiary,  a le  n ie  do zrozumienia k s i ą g  . . .  rzeozy  

nader trudnych, n ie  tylko dla tych  co są " l i t t e r a t i *t a le  

nawet dla  stu d iu ją cych  retorykę i  d ia le k t y k ę .  Sama zaś gra­

matyka ze względu na konieczną znajomość znaczenia wyrazów 

nie może być uprawiana bez um iejętności  odmiany i  bez pomo­

cy c a ł e j  wiedzy, bo stu d ia  humanistyczne są ze sobą powiąza­

n e . . .  Na cóż s i ę  przyda tłum wiernych, który n ie  ma p o j ę c i a  

o l i t e r a t u r z e  i  gramatyce?". Broni S a l u t a t i  p o e z j i  w sz c z e ­

góln ości  przeciw ko.arystotelikom . Po eci  to twórcy mitów, 

bóstwo z m y ś l i l i  pierwotni poeci dla wychowania l u d z i ,  ic h
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mowa tak daleco odciągnęła l u d z i  od zmysłów, że sami u zn a li  

za coś niewłaściwego kierowanie s i ę  nim i.  Wyraz poeta po­

chodzi od p o ié o ,  co znaczy r o b i ć ,  ozyrtić, tworzyć. Trzeba  

p o d k r e ś l ić ,  że S a l u t a t i  b y ł  ogromnie popularny w Europie,  

dorównując P e tr a r c e ,  t o t e ż  z a s ię g  jego  wpływów ila humanizm 

europejski  b y ł  bardzo duży. Pedagogiem s e n s u  s t r i e -  

t o n ie  b y ł ,  a le  jego l i s t y  o d d z ia ła ły  bardzo s i l n i e  na 

dalszych p r z e d s t a w i c i e l i  tego kierunku humanizmu.

Wspomniany wyżej w związku z polemiką S a lu t a t ie g o  G io-  
1 )vanni Dorainioi , dominikanin, pod koniec ży c ia  kardynał,  

przebywający k o le jn o  we Włoszeoh, a potem w Czechach dla  

organizowania r e p r e s j i  na husytach po sobürze w K o n s t a n c j i ,  

za sły n ą ł  jako kaznodzieja  i  autor t r a k t a t u  p t .  "Regola del  

governo d i  cura fa m il iä r e "  oraz " L u cu lla  n o c t i s " .  J e s t  ón 

zdecydowanym wrogiem humanizmu jako "szkodliwym dla zbawie­

n ia  duszy" i  czymś sprzecznym z ob jawieniem. "Eorurn ( t j .  hu­

manistów) d i c t a  studeri  non debent" bo "scientiam  secularem 

i n t e l l e c t u s  divinus non h abet" .  Skończonym umysłem ludzkim 

n ie  można poznać nieskończoności  i  d latego  Dominici przecho­

dzi  na mistycyzm. W swych wywodach o wychowaniu wprowadza 

szereg  metodycznych wskazówek, jak  np. o wyzyskaniu pędu'  

d z i e c i  do zabawy "zgodnie z n a tu r ą " , j  g ł o s i  potrzebę przyspa-  

sa b ia n ia  młodzieży do udziału  w życiu  publicznym. Nie mogąc 

zaś s i ę  oprzeć f a l i  humanistycznej,  musi przyznać, że i  c i a ­

ło  to  n ie  wróg, a le  ta r c za  i  o r ę ż ,  który ma pomóc duszy do 

zwycięstwa. Swą "Regola" złożoną z czte r e ch  c z ę ś c i  z p r o lo ­

giem adresuje do matki B a rto ld a  d e g l i  A l b e r t i ,  wychowującej 

swą córkę P a o lę .  Stąd wniosek, że b ie r z e  on pod uwagę także  

i  wychowanie k o b ie t .  Radzi zaczynać od świętych obrazków, 
świętych r z e ź b ,  p r ze str z eg a  przed bezbożnictwem, ja k ie  wów- . 

czas wszczepiano m łodzieży,  w sz c z e g ó ln o ś c i  zaś przed podnie-  1

1)  N. Sammartano, I p e d a g o g is t i  d e l l ' e t a  um anistica,  Ma- 
zara, 1 9 4 9 , G io .D o m in ici ,  Regola del  governo di cura fami­
l i ä r e ,  Wyd. S a l v i ,  Firenze 1860.
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tazni do grzechu w studiach klasycznych ( Insegnando t u t t i  i  

v i t u p e r o s i  mali s i  possono pensare,  n e l lo  studio d e l l  Ovidio  

maggiore, d e l l e  e p i s t o l e ,  de arte amandi, a piû  m e r e t r i c io -  

s i  suoi l i b r i  e carn al!  so ri t ture ) .Uważa,że przez Owidiusza wy 

chowuje s ię  sztukę kochania c i e l e s n ą ,  zamiast dobrych oby­

czajów. Biada d a le j  Dominie! nad tym, że dziecko w szkole

humanistycznej s t a j e  się poganinem, wyznając J u p i t e r a ,  

Saturna, Wenus i  Cybelę zamiast Boga O jc a ,  Syna i  Ducha Świę­

t e g o .  Wszystko to pochodzi od jadowitego węża s t a r o ż y t n o ś c i .  

Postawą swoją w stosunku do sz tu k i  kla syczn e j  przypomina póź­

n ie jsze g o  Savcnarolę,

Wyzyskując motyw zabawy w igcbcwaniu, należy s ię  ograniczyć  

do zabaw w nabożeństwo. Przebaczaj im przewinienia,  gdy 

uoiekną pod o ł t a r z  i  na kolanach p r o s ić  będą o przebaczenie  

pana Je zu sa  i  by ich  n ie  b i t o .  Dominici jednak zachwala b i ­

c i e ,  jednak nie  gwałtowne, bo to  słu ży  dla  dobra d z i e c i .  Za­

le c a  hartowanie s i ę  d z i e c i ,  spanie przy otwartym oknie i t d .  
Wadzi dziecko swe traktować surowo, t j .  tak " ja k  syna rob ot­

nika ze w s i ” . Czyż trzeba b a r d z ie j  przekonywującego dowodu na 

t o ,  jak reak cja  k o ście ln a  oceniała  humanizm?

P i o t r  Paweł V e r g e r io ,  urodzony w 1370 roku w C a p o d istr ia ,  

przebywał k o le jn o  w C i v i d a l e ,  F r i u l u ,  Padwie, gdzie w roku 

1383  p rzeszed ł  szkołę gramatyki, a w następnym we F l o r e n c j i  

dialektykę i  zawarł znajomość z Salu tatim , Franciszkiem  

G avarellą ,  następnie przeszedł s tu d ia  f i z y k i ,  medycyny. 

Pierwszą jego próbą pisarską b y ła  komedia p t .  "Paulus ad 

iuvenum mores corigendos” napisaną w roku I 388  w B o l o n i i .

W roku 1402 n a p is a ł  tra k ta t  ”De ingenuis moribus et l i b e r a -  

l ib us  s t u d i i s  a d o lesc en tia e ^ ,  dedykowany władcy Padwy Ubęr-  

ti»0'  Carrara. Traktat  ma formę dialogu między V ergerio  a 

Ubertino.  Poza tym traktatem znamy szereg jego l i s t ó w  p i s a ­

nych w cza sie  pobytu na Węgrzech, gdzie  zmarł w roku 1444.  

Wspomniany tr a k ta t  "De ingenuis" składa s ię  z dwóch c z ę ś c i ,  

pierwsza o szlachetnych obyczajaoh, druga o studiach l i b e r a l ­
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nych. Punktem w y jśc ia  V e r g e r ia  są idee humanistyczne» W d z ie c ­

ku trzeba obudzić m iłość  do pochwały i  sławy, następnie wy­

zyskać ją do wyrobienia cnoty.  W wywodach swoich używa tak 

charakterystycznego u pedagogów humanistycznych porównania 

dziecka do pobudliwego konia.  Oddziaływując umiejętnie przez  

pochwały, należy wyrabiać przyzwyczajenia i  nawyki, które  

staną s ię  drugą naturą. Pedagog winien być wrogiem spoczynku 

i  dawać młodzieży c i ą g ł e  z a j ę c i e .  Przez  zwracanie uwagi i  

powtarzanie czynności należy wyrobić w wychowanku d y s c y p l i ­

nę i skromność, idąc za wzorem Kw intyliana radzi wskazać mło­

dzieńcowi i d e a ł ,  wzór do naśladowania. Młodzież nie  rozumie 

w arto ści  p ie n ię d z y ,  bo na n ie  n ie  pracowała, niemniej n a le ­

ży budzić  szacunek do pracy.  " C i ,  którzy s i ę  parają zarob­

kiem w rzemiośle lub handlu, w zasadzie  dalecy są od zdobycia  

prawdziwych szlachetnych obyczajów". Warto tu p rzy to czyć ,  że 

ta k  samo i  u nas Jan Ostroróg r a d z i ł  tym, którzy nie  mają 

pieniędzy na naukę, i ś ć  do wojska lub na służbę.  Ze w s z y s t ­

k ic h  wymienionych k a t e g o r i i  l u d z i  pracujących jedynie tych ,  

co p o ś w i ę c i l i  s i ę  sztukom pięknym, t r a k t u je  V e r g e r io pobłaż­

l i w i e ,  b y le  by t y lk o  n ie  r z u c a l i  s ię  na " d z ik i  zarobek".

Wychowanków oduczać każe kłamstwa, jako czegoś bardzo 

wstrętnego.  N a j l e p i e j  n iech młodzież móv/i mało i  ty lk o  wte­

dy,  gdy j e s t  zapytana "bo ten co n ie  mówi, grzeszy jedynie  

d la t e g o ,  że n ie  mówi, kto zaś dużo mówi, może popełnić  wie­

le  błędów".

W ocenie natury d z i e c i  j e st  V ergerio  ra cze j  pesymistą  

(skłonność do z łe g o ,  łatwowierność, naiwność, gwałtowność,  

kłamstwo) i  dlatego radzi młodzież trzymać z dala od środo­

wisk, które by mogły ź le  wpłynąć. N a j l e p i e j  byłoby wychowy­

wać w domu, a le  to uniemożliwiłoby społeczne wychowanie dziec.-  

ka.

Główny wróg młodzieży to nieróbstwo, jak te ż  i  samotność. 

Elatego n ie  należy dopuszczać do te g o ,  by młodzi s t a l i  bez­

czynnie z założonymi rękoma, a le  należy im organizować c i ą ­

g ł e  z a j ę c i a ,  czy to umysłowe, czy f iz y c z n e .  Podkreśla również
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potrzebę wyrabiania pobożności ,  a le  n i e  w se n sie  dewocyj-  

nym, w s z c z e g ó ln o ś c i  zaś z a l e c a  t ę p i ć  przekleństwo ( d i  non 

bestemmiare le  d i v i n i t é )  oraz tę'pić szyderstwo i  żarty z ce ­

remonii i  nabożeństw.

Dużo mówią h isto r y k o w i t e  p r z e s t r o g i ,  j e ś l i  id z ie  o s t o ­

sunek do r e l i g i i  ówczesnego społeczeń stw a.  S z c z e g ó ln ie  ude­

rza uwaga bezpośrednia  po tym z a l e c e n i u ,  że należy ganió  

także możnych i  bogatyoh,  bo mało j e s t  t a k i c h ,  co s i ę  im 

ośmielą powiedzieć prawdę.

Przechodząc do studiów wyzwolonych, tw ierd zi  V er g e r io  

za Seneką, że " p r z y s t o j ą  one ludzim wolnym d la  wyrobienia  

cnoty i  m ą d r o ś c i” . Zgodnie z Cyceronem wymienia jako wchodzą 

ce do studiów wyzwolonych h i s t o r i ę  i  f i l o z o f i ę  moralną, n ie  

obce mu jednak są wzory jgreckie,  według k tó rych  do sztuk wy­

zwolonych wchodziły " l e t t e r e " ,  gimnastyka, muzyka i  rysunek.

її n ie k tó r y c h  punktach b l i s k i  j e s t  V e r g e r iu s  Wawrzyńcowi 

V a l l i .  Jednak podczas gdy V a l l a  s k ł a n i a  s ię  do epikureizmu,  

przekładając  go nad stoicyzm i  j e s t  r a c z e j  optymistą w oce­

n ie  natury jako źródła rozkoszy i  cn oty ,  choć n ie  widzi  możli  

wości pełnego ic h  o s i ą g n i ę c i a ,  to  V e r g e r i u s  wierzy w m o ż l i ­

wość wyrobienia p e łn e j  cnoty,  a więc zmiany natury l u d z k i e j ,  

Na p r z y k ła d z ie  V er g e r iu sa  widać,  w jakim stopniu humanizm 

p r z e s i ą k ł  w sp ołeczeń stw ie  włoskim i  jaka b y ł a  postawa więk­

s z o ś c i  b u r ż u a z j i  w stosunku do dawnych powag średniowiecza.

X її ko ła ch  fe u d a ln o -k o ś c ie ln y c h  szukano ratunku przez p r z y ­

stosowanie s i ę  do nowych prądów i  oddziaływanie na masy uży­

wając nowego ję zyk a  humanistów. Przykładem t e j  a k c j i  może 

być d z i a ł a l n o ś ć  k a zn o dziejsk a  Bernardina da Siena ( I 3 8 O -  

-  1 4 4 4 ) .  її kazaniach swych używając chwytów humanistycznych  

stara s i ę  Bernardino pozyskać masy dla k o ś c i o ł a .  " J e ś l i  

chcesz być naprawdę szlachetnym, weź s i ę  do studiowania j a ­

k i e j ś  wiedzy, przez co b ę d z ie s z  mógł wyćwiczyć swego ducha 

i umysł i  s t a n ie s z  s i ę  mądrym (uczonym) o jasnyn umyśle i  

poznasz Boga i  św ia t" .  Wiedza to  n i e  t y lk o  sprawa przyjemnoś­

c i ,  a le  i  pożytku dla  t e g o ,  k to  ją  uprawia. "Gdy zdobędziesz
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mądrość (s a p ie n z a )s to s u j  ją  w praktyce".Tak powinni p o s t ę ­

pować kupcy i  c a łe  społeczuństwo. Dawny język a sce tyczn o -  

scholastyczny b y ł  już widocznie niezrozumiały w tym środo­

wisku i  dlatego Bernardino da S ien a  posuwa s i ę  do w ielk ic h  

u stępstw ,  гак w i e l k ic h ,  że aż s t r ć ż e  c z y s t o ś c i  doktryny po­

s ą d z i l i  go o h e r e z ję ,  przed czym musi s i $  ten kaznodzieja  

b r o n ić .

Innym bardzo oryginalnym pedagogiem i  teoretykiem wycho­

wania humanistycznego^był Mątteo Palm lerl  Człowiek n i e -  

szla ch eck ie g o  pochodzenia,  wyrosły w c ie n iu  Medyceuszćw.

B y ł  po t r o sz e  poetą ,  h istorykiem  i  dyplomatą. Tak jak L . B .  

A l b e r t i  p o ło ż y ł  duże z a s łu g i  na polu kształto w a n ia  języka  

w ło sk ie go .  T7 tercynach, naśladując Dantego, n a p isa ł  poemat 

teologiczno-m oralny p t .  " C i t t a  d i  v i t a "  i  tr a k t a t  pedagoglcz-  

no-morałny p t .  " D e l la  v i t a  c i v i l e " ,  z którego sz c zeg ó ln ie  

ważna j e s t  k s i ę g a  o wychowaniu d z i e c i .  Wzorem "Dekamerona" 

Bocca ccia  d i a l o g  j e s t  prowadzony w V i l l a  Mugello poza mias­
tem w c z a s i e  zarazy we F l o r e n c j i .  Ciekawy ten d ia lo g  w obec­
n o ś c i  P a lm ie r ie g o ,  L u ig i  G u ic c ia r d in ie g o ,  Francesco S a c c h e t t ie g c  

1 Agnolo jfcEćolfinięgp mówi o id e a le  obywatela f lo r e n c k ie g o .

I  tym razem zaczerpnięto tu  wzory z P la to n a ,  Cycerona i  Kwin-  

t y l ia f ia .  Sens t r a k t a t u  j e s t  głęboko społeczny.  W ocenie t e ­
go ,  co pożyteczne decyduje dobro sp o łe czn e .  Prawdziwa kultura  

człowieka to cnota ( w i r t û ) ,  pełny c z ło w ie k ,  to  u sp ołeczn io­

ny obywatel. B i e s t e t y  Palm ieri  mimo dużego p r z e j ę c i a  s i ę  

l i t e r a t u r ą  antyczną, n ie  p o t r a f i ł  wyzwolić s i ę  z obciążeń  

sch o lastyczn ych ,  które  przejaw iają  s i ę  między innymi we 

wskazówce, by malutkie d z i e c i  s tra szyó  piekłem it p v  Cieka­

we natomiast są jego wskazówki metodyczne do nauczania c z y t a ­

n i a .  Radzi mianowicie używać do tego ruchomych l i t e r  spo­
rządzonych w formie przysmaków. Jako pierwszy w l i t e r a t u r z e  

w ło sk ie j  z a j ą ł  s i ę  wymaganiami stawianymi nauczycielow i.
Nie może on mieć przywar i  te n d e n c j i  do z ł e g o ,  zaś wobec 1

1)  Matteo P a lm ie r i ,  La v i t a  c i v i l e ,  Ancona 1829.
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d z i e c i  n ie  może być za surowy, a le  i  n ie  za bardzo p o b ła ż -  

l i w y .  I  u Palmierego podkreślona j e s t  aktywność u c zn ia .

Tak samo ja k  V ergerio  r a d zi  zaczynać naukę od gramatyki,  

k tć r a  jego zdaniem j e s t  "prim ordiali s  s c e n t ia  pedagoga".

Nauczanie trze b a  dostosować do wieku u c zn ia ,  w związku 

z tym P a lm ie r i  podaje jak ie  są okresy ż y c ia  lu d zk ie g o ,  Pierw­

szy etap rozwojowy to in f a n z ia  -  dzieciństwo aż do momentu, 

gdy dziecko zaczyna mćwić. Drugi okres to  p u e r iz ia  -  f a n -  

c iu l e z z a ,  wiek chłopięcy do l a t  dojrzewania ( a g l i  anni d e l l a  

d i s c r e z i o n e ) ,  t r z e c i  addlescenza, okres młodzieńczy do p e ł ­

nego rozwoju s i ł  c ie le s n y c h ,  mniej w ięcej  do 2 8  roku ż y c ia ,  

czwarty, v i r i l i t â ,  wiek męski do 56 roku ży cia  -  p e łn ia  s i ł  

naturalnych, p ią t y  ve cch iezza  -  s t a r o ś ć ,  mniej więcej  do 

70 roku ż y c i a ,  etap s ł a b n i ę c ia  s i ł ,  chorćb, rosnącego n i e ­

bezpieczeństwa śmierci i  okres s z ć s t y  d ecre p ita  e t à ,  wiek 

s t a r c z y ,  k tć r y  może s i ę  przeciągnąć po rok 120 .  ■
I n te r e s u ją c y  pedagoga wiek młodzieńczy j e s t  trudny i  de-* 

cydujący w ż y c i u ,  bo wtedy n a stęp u je  ćw sławny wybćr między 

drogą cnoty i  występku. F a lm ie r i ,  wbrew o p in t i  w ięk szości  

pedagogów, r a d zi  fcamiast stosowania b i c i a ,  t j .  kar c i e l e s ­

nych jako środka wychowawczego, stosować metodę p e r sw a z j i ,  

odwoływania s i ę  do m ił o ś c i  rodziców, upomnień i  nagród, a 

dopiero przy uporczywym błądzeniu  dozwala stosować kary,  np.  

n ie  dawania dziecku j e ś ć .  B i c i e  bowiem powoduje k r ó tk i  b ó l ,  

o którym s ię  szybko zapomina i  d z i e c i  w ten sposób karane 

dochodzą do wniosku, że całkowioie z a p ł a c i ł y  za b łąd ,  k t ó -  

fugo s i ę  d o p u ś c i ły .

In t e r e s u ją c e  są dalsze  jego  uwagi na temat potrzeby k s z t a ł ­

cen ia,  zrozumienia d z i e ł a  sz t u k i  (malarstwa i  r z e ź b y ) .

Na ogół  Palm ieri  przedstawia program wychowania c z ł o ­
wieka czynu, k ieru jącego  s i ę  rozumem,

. A \
[Mąffeo Yegio  < autor d z i e ł a  "De educatione liberorum

Maffeo V e g i o ,  De educatione liberorum c la risq u e  eorum mo- 
r i b u s .  A. Franzoni,  L 'opera pedag.  di M.Vegio.  Lodi 1907.
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c la r isq u e  eorum moribus L . V I " ,  u r o d z i ł  s ię  w Lodi 1407 r . ,  

a wychował s i ę  w M ediolanie.  Duży wpływ na niego wyvmrli 

Wawrzyniec V a l l a ,  A l b e r t i ,  P la vio  Biondo, Marsupini,  Bruni,  

i  Fanormita. W przeciwieństwie do Palm ieriego j e s t  on huma­
n i s t ą  b a r d z ie j  niezależnym i  antykościelnym. Mimo, że przez  

j a k iś  czas pracował w p a p ie s k ie j  datarii i  otrzymał nawet 

kanonię przy b a z y l ic e  św. P i o t r a ,  a skończył jako kanonik 

regularhy św. Augustyna, tra k ta t  "De educatione" pisany w 

la t a c h  1 4 4 5 - 1 4 4 8 ,  j e s t  postępem w dotychchasowym dorobku 

pedagogiki  humanistycznej.  D z i e c i  należy wychowywać w zespo­

l e ,  dobierając  starannie  n a u c z y c i e l i ,  lu d z i  poważnych, s z l a ­

chetnych, uczonych, z talentem j a s n o ś c i  wykładu i  łagodnych.  

Veglo pierwszy bodaj w pedagogice Odrodzenia określa  b l i ż e j  

metodę nauczania,  poświęcając j e j  cały  r o z d z i a ł :  j a k i e j  me­
tody mają używać n auczyciele  w wychowaniu młodzieży.  D z i e c i  

należy kochać 1 unikać wymyślań, zgryźliwych uwag, n a s t r ć j  

i  atmosfera w szkole  ma być radosna, z a j ę c i a ,  ic h  rozkład  

mają być dostosowane do wieku i  zd o ln o ści  każdego dziecka.  

Zaleca dokładne studiowanie charakteru każdego dziecka z 

osobna i  na podstawie wynikćw t e j  a n a l iz y  stosować w ł a ś c i ­

we metody. Jak jego poprzednicy r a d zi  wyzyskać pochwały i  

nagany. Najciekawsze jednak to t o ,  że r a d z i ł  samodzielnie  

ulepszać  metody, n ie  bać s ię  eksperymentowania, b yle  zdobyć 

t o ,  co j e s t  najw ażniejsze  w wychowaniu -  zainteresowanie mło­

d z ie ż y .  її tym c elu  s z c z e g ć ln ie  za le c a  pobudzanie współzawo­

dnictwa. Innym ciekawym pomysłem j e s t  próba wyzyskania wzajem­

nego u cze n ia  s i ę  d la  pobudzenia zainteresowania przedmiotem, 

to  co potem w X V I I I  wieku opracują B e l l e  i  Lancaster .

D alsze  r o z d z i a ły  poświęca autor zagadnieniu umiarkowa­

n ia  w pochwałach i  naganach, w wyrabianiu u młodzieży j a s ­

n o śc i  w wyrażaniu s i ę  i  zrozumienia sensu wyrażeń i  zwrotów. 

O statn ie  r o z d z ia ły  poświęca autoim,których zaleca  używać w 

sz k o le ,  podkreślając  sz c zeg ó ln ie  wartość V e r g i l i u s z a ,  a na­

stępn ie  mówi o racjonalnym stosowaniu odpoczyhkü, ćwiczeń  

c ie le sn y c h  i  z a ję ć  a rtystyczn ych .  Poza gimnastyką dla  wy ehe» -
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wania f izy c zn e g o  r a d zi  wyzyskiwać wycieczki  poza m ia sto .  Za­

le c a  nadto k s z t a ł c e n i e  d z i e c i  w muzyce i  sztukach p l a s t y c z ­
nych, tak  by n ie  b y l i  ignorantami w rozumieniu d z i e ł  s z t u k i .

Vegio rozumie dobrze młodzież i  r a d z i  urozmaicać z a j ę c i a  

ta k ,  by uniknąć nudy. O k reślając  c e l  wychowania podaje,  że 

uczeń winien być "wierny z p r z y j a c i ć ł m i ,  skromny z n ie w ia s ­

tami,  łaskawy ze służbą , uprzejmy ze wszystkimi i  wdzięczny  

w zachowaniu"« Odmiennie n iż  jego poprzednicy wysoko ceni  

z a j ę c i a  rze m ie śln ic ze  i  handlowe, k tć r e  są potrzebne i  s ż l a -  

ohetne i  n ie  rozumie dlaczego te z a j ę c i a  musiałyby > y ć  gor­

sze od innych i  tak postponowane. N a j s z la c h e t n i e j  szyn je d ­

nak j e s t  d la  niego ro ln ictw o ,  podczas kiedy wojsko w jego  

czasach, t o  r a c ze j  " la n d ro n a g g io " , t j .  rozbójnictwo.

Ani Veg i o ,  ani Palm ieri  n ie  zd o b yli  jednak t a k i e j  popu­

la r n o ś c i  w o jc z y ź n ie  i  zagranicą,  jak Guario G u a r in U L e r o -  
i )nese , k t ć r y  po k r ó tk ic h  studiach w Weronie, W enecji ,  Pad­

w ie ,  odbył podróż w roku 1404 z uczonym greckim Chryzolora-  

sem, do Konstantynopola,  gdzie  przebywał przez p ię ć  l a t .  Po 

powrocie przebywał w Wenecji ,  B o l o n i i ,  F l o r e n c j i  s tyk ając

s ię  z kwiatem twórców humanistycznych tego czasu sam ozdobie*: 

ny aureolą sławy humanistycznej.  D zięk i  t e j  popularności  

p rzy cią g n ą ł  do s i e b i e  zespół młodych enzuzjastów. Już w 1412 

roku wykłada grekę,  zaś w 1414 roku prowadzi szkołę  w Wene­

c j i ,  by w reszcie  w Weronie założyć  sz k o łę  prywatną. Gdy z po­

wodu zarazy szkołę  tę  zamknięto w roku 1428 i. ajmuje Guarino 

obowiązki n a u c z yc ie la  dworskiego na dworze k s i ę c i a  d ' Este jako 

n a uczyciel  syna k s i ę c i a ,  L e o n e l lo ,  B y ł  on urodzonym pedago­

giem i  propagatorem kultury g r e c k i e j .  N a j l e p i e j  o k reśla  jego  

powodzenie na tym polu jego uczeń Giano Pannonio w poemacie:  

" S i l v a  p anegyrica":

Pro t e  sequanicos G a l i i  sprevere m agistros  

Germani argutam pro te  linquere Viennam * VIII,

1)  Guarino Veronese,  E p i s t o l a r i o ,  wyd. Remisio Sabbadini,  
Venezia 1915-1919  (3 v o l .  ) .  M i s c e l l .  d i  s t o r i a  v e n . I I I .  v o l .
V I I I ,  X I ,  XIV. Por.  R. Sabbadini,  La souola e g l i  s t u d i i  di  
Guarino Veronese,  Catania 1896.

- 203 -



V e n it  et H erculeis  v ic in a  Il ispania m etis .

Axe sub arctoo p o s i t i  venere Po lon i  

Venerunt a l i o  v o û t a n t e s  orbe B r i t a n i i .

Me simul hos in ter  f a t i s  et sorte  Deorum 

Pannomiae t e l l u s  tcneros t i b i  m is i t  in fcevo.

Jak wiemy do Guarina c i ą g n ę l i  w w i e l k i e j  l i c z b i e  P o la c y ,  

jak o tym informuje korespondencja z nim polskiego humaiisty  

M ikołaja  Laso ck iego .  Guarini n ie  stw orzył jakiegoś odrębne­

go własnego systemu wychowawczego, niemniej jednak w naucza­

niu l i t e r a t u r y  k la s y c z n e j ,  idąc śladem Kw intyliana,  utwo­

r z y ł  t r z y  kursy,  pierwszy elementarny, drugi gramatyczny,  

t r z e c i  retoryczn y.  Kurs retoryczny poświęcony b y ł  in t e r p r e ­

t a c j i  Cycerona i  Kw in tylian a,  kurs gramatyczny d z i e l i ł  s ię  na

dwie c z ę ś c i ,  pierwsza to metodyczna, podająca reguły czasow­

ników nieregularnych,  drugi obejmował h i s t o r i ę  i  m ito lo g ię  na 

podstawie Waleriusza Maxima, V e r g i l e g o ,  Ju sty n a ,  S ta c ju s z a  

i  Owidiusza. Kurs elementarny obejmował czytanie  tekstów i  

świeżenia we f l e k s j i ,  zwykle na podstawie Donata Minora.  

Czytanie było  g ło ś n e ,  wyraźne, ze zrozumieniem, tr e śó  r o z ­

d z ia łu  n a le ża ło  podawaó pisemnie. I d e o l o g ię  Guarina możnaby 

o k r e ś l ió  krótko jako 1 .  antagoni styczną w stosunku do k oś­

c i o ł a ,  2 .  buntowniczą w stosunku do średniowiecza i  feuda-  

lizmu, 5» wybujały rozwój uczucia indywidualizmu. Nie ma u 

niego ani przeciwstawienia antyku i  c h rze ścija ń stw a ,  ani t e ż  

prób p r z e j ś c i a  na pozycje c h r z e ś c i j a ń s k i e .

Daje on młodzieży do c z y ta n ia  zarówno atttorów klasyczn ych ,  

jak i  c h r z e ś c i ja ń s k ic h .  J e s t  daleki  od ascetyzmu, namiętnie  

s t u d iu je  sztukę antyczną. Jak  wszyscy humaniści ma g łęb o k ie  

zrozumienie dla  przełomu k u ltu ra ln e g o ,  który przeżywa- Jak  

wszyscy humaniści j e s t  wrażliwy na pochwały, a równocześnie  

św ietnie  opanowany, niewątpliwie  mając na uwadze czujne oko 

inkwizytora.

Dla p o lsk ie g o  badacza postaó to tym więcej in t e r e s u j ą c a ,  

że łączą  je  żywrd stosunki z P0lakemi (Mikołaj L a so ck i ,  Jakub 

z Dębna, Jakub z Sienna i  i n . ) .
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Dla zakończenia tego przeglądu ważniejszych pedagogów 

włoskiego Odrodzenia pozostaje  nam j e s z c z e  omówió dwie pos­

t a c i e ,  które wycisnęły n a j s i l n i e j s z e  piętno na t e o r i i  i  prak­

tyce  pedagogii  tych czasów. Są to V i t t o r i n o  da P e l t r e  i  

Leon B a t t i s t a  A l b e r t i .
1 )V i t t o r i n o  da F e l t r e ,  syn ser Eruto dei Rambaldoni , u r e -  

dzony w P e l t r e  w r .  1 3 7 8 , wyszedł z b ie d n e j  r o d zin y .  Od wczes­

nej młodości zarab iał  lekcjami na chleb codzienny, s tu d iu -  

jąo równocześnie w Uniwersytecie  Padewskim, na któryś w roku 

1410 uzyskał stopień  m agistra.  Próbował potem s z c z ę ś c i a  j a ­

ko prywatny n a u czycie l  matematyki i  l i t e r a t u r y  w Padwie i  

Wenecji,  aż wreszcie uzyskał zaproszenie na n a u czycie la  na 

dwór Cianfrancesco Gonzaga do Mantui, w roku I 4 2 3 .

Charakterystyczne j e s t  t o ,  że p o sta w ił  on swemu chlebo­

dawcy warunek, że n ie  będzie  s ię  żądało od niego n icze go ,  

coby mogło u b liż y ć  obu stronom.

Widocznie warunki pracy u ło żyły  mu s i ę  pomyślnie, skoro 

p ozostał  w Mantui do końca ż y c i a ,  t j .  do roku 1446.

Na szkołę przeznaczono osobną w i l l ę  położoną z dala od 

centrum miasta zwaną "Zolosa" (ofil g i o i a  -  radość) c z y l i  

"radosna*). Sam V i t t o r i n o  nazwał ją  " g io c o s a " ,  t j .  w i l l a  

zabaw. B yła  to  szk oła  -  konwikt.  M ieszk ał  w n i e j  nauczy­

c i e l  razem z uczniami,  t j .  synami Gonzagi i  r e s z t ą  uczniów,  

wśród których wielu było biednych, którym V i t t o r i n o  pomagał,

W małym społeczeństwie szkolnym panowała równość, n a u czycie l  

uprzejmy i  ludzki  a le  sprawiedliwy, u d z ie la ł  nagan i  pochwał 

oddziaływując na ambicję chłopców. Program t e j  osobliwej  

szkoły b y ł  bardzo urozmaicony. Oprócz gimnastyki w zakres  

wychowania f izy c zn eg o  wchodziły b l i ż s z e  i  dalsze w y c ie c zk i .  

Tryb ż y c ia  b y ł  dość surowy, umiarkowanie w jedzen iu ,  rzadko 

-  ale  jednak stosowano kary c i e l e s n e .  1

1 ) V i t t o r i n o  Barabaldoni. Idea d e l l '  ottimo p reeettore  
n e l l a  v i t a  e d i s c i p l i n a  di V i t t o r i n o  da P e l t r e . %Ca$lo de 
Bosmini, Bassano 1801.
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Dbał V i t t o r i n o  o harmęnijny rozwój c i a ł a  i  umysłu swych 

wychowanków, w sz c zeg ó ln o śc i  dbał o rozwój pamięci. Przedmio­

tami nauki b y ły :  arytmetyka, geometria,  matematyka, przyro­

doznawstwo, muzyka, śpiew chóralny i  t a n i e c .  Jako język wy­

kładowy s ł u ż y ł a  włoszczyzn«^, choó uczono i  ła c in y  k la s y c z ­

nej i g r e k i .  Tak jak u Guarina zaczynano od gramatyki, po­

tem już s z ł a  le k tu r a  Cycerona, T fe r g i l iu sz a ,  Owidiusza, Luca-  

na; z historyków czytano G a le r ia  Kaksyma, Cezara, Liwiusza.  

Jako podręozniki do nauki wymowy s łu ż y ły  "De oratore" Cyce­

rona, " I n s t i t u t l o  o ratoria"  K w in tylian a,  jako zaś l i t e r a t u ­

ra f i l o z o f i c z n a  Cycero i  Seneka oraz św. Augustyn. Z g r e c ­

k i c h  autorów czytano Homera, Demostenesa, Ksenofonta, Hero-  

dota i  Plutarcha oraz dramaty g r e c k ie .

Szkoła V i t t o r i n a  pozyskała szereg wybitnych n a u c z y c ie l i  

jak Giorgio  z Trebizondy £ 1 4 3 0 ) ,  Teodor z Gazy ( 1 4 4 0 ) ,  au­
to r  gramatyki g r e c k ie j  i  in .  Nauka trwała 7 - 8  godzin  

d z ie n n ie .  Popołudnia przeznaczano na le k c j e  indywidualne.

W programie uwzględniał V i t t o r i n o ,  tak jak in n i  pedago­

gowie Odrodzenia, wiek i  charakter indywidualny u czn ia .
Biornp o g ó ln ie ,  V i t t o r i n o  da P e l t r e  b y ł  raczej  praktykiem 

stosującym wiernie ówczesną t e o r ię  wychowania, w n i e j e d ­

nym ją  u le p s z a j ą c .  YI swej postawie id e o lo g ic z n e j  j e s t  typo­

wym przedstawicielem  swego czasu: będąc e n tu z ja s ta  k u ltu ­

ry a n ty c z n e j ,  chce ją  pogodzió z chrześcijaństwem.

D z i e ł a  na temat wychowania n ie  p o zo sta w ił .  Jedynie na 

podstawie jego żywota napisanego przez ucznia  Francesco 

Prendilaqua, De v i t a  V i t  to r  in i  îsüLtrœeie -  Dialogon,  1470,  

możemy odtworzyó sobie jego system nauczania w " v i l l a  g i o -  

cosa".

G ł ę b ie j  i  wszechstronniej  w zagadnienie teoretyczne w 

wszedł jego rów ieśnik ,  w ielo stro n nie  utalentowany f l o r e a -  

tyńczyk Leon B a t t i s t a  A lb e r t i  (1404 -  1472)  Oprócz wie* 1

1) L .B .  A l b e r t i ,  Орегь V o l g a r i ,  wyd. Anicio  Bonueci 5 t .  
Pirenze 1 8 4 3 - 4 9 .  Por. Semprini, Le idee pedagogiche d i  L .B .  
A l b e r t i ,  R iv .  Pedag. 1923»



l u  d z i e ł  na różne tematy n a p i s a ł  w roku 1464 t r a k t a t  ’’D e l la  

f a m i l i a ” . J e s t  to  f i k c y j n a  rozmowa przy łożu  umierającego  

o jc a  L.B* -  Lorenza, który swym rozmówcom powierza opiekę  

nad synami B a t t i s t ą  i  Karolem, w y g ła sz a ją c  przy tym zasady 

p e d a g o g i i .P ie r w sz a  z 6 k s i ą g  tego  d z i e ł a  mówi o obowiązkaoh 

s ta r s z y c h  wobec młodzieży i  o wychowaniu d z i e c i .

Dla A lb e r t ie g o  rodzina j e s t  podstawową komórką ż y c ia  spo­

łe czn e g o .  Pogląd ten  powtarza A l b e r t i  konsekwentnie i  w i n ­

nych d z ie ła c h  ( ’’D e l l a  tra n qu il l i té"  i  inne ).  Sens ż y c i a  po­

le g a  na d z ia ła n iu  i  ćwiczeniu s i ę  w cn ocie  i  sztukach, a 

n ie  na s p e k u la c j i  i  k o n tem p la cji .  N a jg łę b s z y  sens ż y c ia  pole  

ga na u d z ia le  w życiu  społecznym.

Uświadomiwszy sobie samego s i e b i e ,  swoją wolę i  s i ł ę ,  

człowiek zdolny j e s t  opanować przyrodę i  s i ł y  wyższe.

Cnota nie  j e s t  wartością  a b s tr a k c y jn ą ,  poza nami, a le  w 

n as.  Cnotliwym zo stan ie  t e n ,  kto ńim z o sta ć  zechce.  Nie ma 

sensu p r o s i ć  bogów o zmianę lo s u ,  który p rze cie ż  zależy od 

naszego w y s i łk u ,  od naszego d z i a ł a n i a  ( ’’Non è potere d e l l a  

fortuna v in ce r e  chi non vuole e sse r  v i n t o " ) .  Wartość człowie  

ka mierzy s ię  je d n o ścią  słowa i  czynu -  to  samo odnosi s ię  

te ż  do całego społeczeństwa.

Opierając s i ę  na tych przesłankach daje L . B .  A lb e r t i  

szereg sp o strzeżeń  dotyczących wychowania. Wychowanie -  to  

ćwiczenie  w dobrym; wiedzę zdobywa s i ę  n ie  ty lk o  z k s i ą ż e k ,  

a le  i  z p r a k ty k i :  d a l i '  e s e r c i z i o  e da co ntatto  eon uomini 

e co se” -  t j .  p rzez ćwiczenie i  obcowanie z ludźmi i  r z e c z a ­

mi.

Jak p ó źn iej  K a r te z ju s z  o k r e ś l i ł  A l b e r t i  la p id a r n ie  t ę  za­

sadniczą postawę: zamiast ’’myślę więc jestem ” , A lb e r t i  g ł o ­

s i  ”Noi siamo in quanto facciamo” -  in a c z e j  "działam, więc  

j estem” .

”Nie p i s z ą c ,  n i e  malując n ig d y ,  n i e  z o s t a łb y ś  pisarzem,  

ani malarzem. P i s z ą c  zaś słabo,  naucz s i ę  przez p is a n ie  

p is a ć  dobrze".  To samo odnosi s i ę  do k s z t a ł c e n i a  charakteru.
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Sama jednak praktyka n ie  wystarcza, potrzebna j e s t  i  t e o r i a  

a le  w zgodzie z praktyką.

C ia ło  jako instrument ducha musi być zachowane w zdrowiu,  

p ię k n ie  i  sprawności, by mogło ułatw ić  sp e łn ie n ie  obowiąz­

ków wobec rodziny i  społeczeństwa. ^Dlatego zaleca gimnastykę 

k tóra  d la  młodzieży j e s t  konieczna, a dla starszych  p o żytecz ­

na.  Chwali zabawy i  gry i  rozrywki umysłowe, a le  podstępnych  

nie u zn a je .

U młodzieży należy wzbudzid zamiłowanie do l i t e r a t u r y  

( " l e t t e r e "  ) ,  w sz c zeg ó ln o śc i  zaś w języku włoskim. "Nie w ie -  

dzied czemu nasz toskański ( j ę z y k )  j e s t  ta k  znienawidzony,  

i  mimo że w tym języku t y l e  doskonałych rzeczy napisano,  

n ie  podoba s i ę "  -  ż a l i  s ię  A l b e r t i  w IV księdze  "D e lla  F a -  

m i g l i a " .
Na koniec zaznaczyd tr ze b a ,  że A l b e r t i  wskazywał na ko-  

niecznośd wychowania dziew cząt,  których n ie  należy zamykad 

w domu, jak to  czynią  n ie r a z  nierozsądne matki.  Radzi po­
p ierać  r o z w ija n ie  dobrych sk ło n n o ś c i ,  a zwalczać z ł e .  Wy­

chowanie sprowadza więc do wyrabiania dobrych przyzwyczajeń,  

©dnosi s i ę  to zarówno do wychowania chłopców, jak i  dziew-  

o z ą t .
Leon B a t t i s t a  A lb e r t i  chyba n a j l e p i e j  w yraził  te  ogrom­

ne zmiany w poglądach na człowieka i  ^ego wychowanie, k t ó ­
re  z a s z ły  w dobie wczesnego Odrodzenia. Sam był żywym p rzy­

kładem ty c h  w ielk ic h  przemian Odrodzenia. S tą d  w i e l k i  wa­
lor  jego stwierdzeń. B y ł  konstruktorem pomników i  k o ś c io ­
łów, ja k  Tempio Malafcfestiano w R im in i ,  św. Andrzeja w Man- 
t u i ,  f a c j a t y  3 .  Maria N o v e l la ,  pałacu R u c e l l a i  we F lo re n ­
c j i ,  s tu d iu je  namiętnie f iz y k ę  i  matematykę, konstruuje  

przyrządy do badań z dziedziny f i z y k i  i  przyrodoznawstwa,  
słowem człowiek z ogromnym rozmachem a równocześnie opano­

wany i  zr ówno waż ony.j Epikur ej c zyk, w i e l b i c i e l  piękna w przy­

r o d z i e ,  rozkochany we w si ,  umie podpatrywać życie  i  wycią­

gać z tyoh obserwacji  wnioski "Zdaje mi s i ę ,  że jestem 

równy bogom, gdy ś led zę  i  odnajduję p ołożenie  s i ł  nieba i  

jego o i a ł " .
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Ten przegląd  najw ażniejszych pedagogów Odrodzenia (pomi­

nęliśmy wielu  z n ic h  a w s z c z e g ó ln o śc i  Leonarda Bruni i  Ene­

asza Sylw iusza )  daje nam podstawę do stw ierd zen ia,  że pedago­

g ik ę  Odrodzenia trzeb a traktowaó jako przejaw re w o lu c ji  k u l ­

t u r a ln e j  oparte*) o zmiany, które z a sz ły  w u s t r o ju  ekonomicz­

nym XIV і  XV wieku. Mimo że w wielu  wypadkach mamy do czy­

n ie n ia  jedynie  z pedagogami k s i ą ż ą t  i  możnych, to jednak w 

ich poglądach pedagogicznych występują nowe ja k o ści  przeciw­

staw iające  s i ę  scholastycznemu systemowi wychowania.

Staraliśm y s i ę  wykazaó na przykładach, że w pedagogice  

humanistycznej ja k  w ogóle w humanizmie były dwa n urty,  j a ­

ko wyraz walki nowego ze starym. W idzieliśm y,  że programy 

nauczania zawierają całk ow icie  nową treśó  i  nową jakośó.  

Wprowadzono w szk ole  humanistycznej wyohowanie f iz y c z n e ,  

cały  program nauk świeckich zgodnie z charakterem la ick im  

kultury Odrodzenia, wprowadzono do nauki język rodzimy, n ie  

zaniedbując jednak pięknej ł a c i n y .

Nade wszystko zaś p o d k r e śl ić  trze b a ,  że szkoła humanis­

tyczna p r z y n io s ła  powiązanie nauki z życiem, co z k o l e i  

wpłynęło na wyzwolenie j e j  z pęt niew o li  doktryny k o ś c i e l ­

n e j .

Byłoby rzeczą  również ciekawą p r z e ś l e d z i ć  w ten sam spo­

sób rozwój pedagogiki w okresie  późnego Odrodzenia, ale  już  

na t l e  porównawczym w innych k rajach  europejskich.
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